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Dnia 23. Października.

Doftał mi fię n ie d a w n o z  poczty  Lwo»  
wikiey, ieden lift, a drugi refpons  

na lift pew ney  Damy, J. P. Rzete ln i-  
ck iego ,  korreſpondenta' y  podufalego  
przyiaciela mego, copiatim  mi przella-  
ny ,  bez  do łożen ia  w nich daty, którą  
p odobno dla p rzyczyn  fob ie  w ia d o ­
m ych  z umyftu op u śc i ł ,  iako y imię  
D a m y  dla  tychże in petto  z a c h o w a ł .  
Są w prawdzie  w texcie  tych l i f tów  
m ieyscami przerwy punktami ozn aczo ­
ne,ale te ſenfu byn aym n iey  nie ćmią,nie  
pfuią,domyft  ty ik o  reſzty,y  to  wątpliwy  
ciekawości (która fię częlto w  t łu m a ­
czeniach ſwoich  m yli )zo ftaw uią .  Coż-  
k o l w i e k ; ieft ,  n ie  r o z u m ie m ,  aby fię 
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j a k  moy K orre ſpondent  ich wyiawie- 
niem obrazić,  tak Publicum rozfądne 
czytaniem onych zgorſzyć  miało. 1

L I S T  I.

Daię mi lię poznawać co raz to  w le-
pſzyćh ſkutkach-przyiaźń WMPan* 

zapraszać kogo do fiebie, a potym 
z  niego dr  winki f lroić.  N ie  wiem czy 
taki  w modzie uchodzi poftępek,zwła­
szcza z oſobą mego rangu,  którą  k ie ­
d y  n ie  widziſz przez czas nie ia k i ,  
z d a ie  fię iakobyś bez  kompanii  iey tę- 
ſkniła, miawfzy ią zaś u fiebie, to  wła* 
śn ie  z nią  iak z n iezby tym  na t rę tem  
poftępuielz, czy to  przez kaprys ,  czy 
p rźez  oziębłą iakąś obo ię tność  źle y 
n iewczesnie  zażytą ,  to  w oknie li? k ła ­
dąc, rozpiera jąc ,  y do przechodzących 
n m izg am j  wdzięcząc:  to  fię z kąta  w 
łtąt zanurzona myślą w ſwoiey piękności, 
iak czapla p rzec h o d ząc :  to uśmiechem 
y  pomrugi waiącym ukośnieoczkiem,kO' 
goś trzec iego  na ſzyderftwo podaiąc t 
l u b  rez z kim in ſzym ni to  ni owo 
d la  ſpęćzenia ty lko czaſu ro z p ra w ia -
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i§c : gdy tedy iaka ofoba z dziwackich  
y  łtuſznie nie kontenta grym aſow , ci­
cho b e z  pożegnania za próg lię w yfu -  
nie, aż  zaraz wyrokiem W M Panny ab- 
ſo lutm e decyduiącym y śmiefzna y u-  
cieszna, y dziwak y wizyftko razem  
ftaie hę. C zego  fię też tu doſąć? c z y  
to fię śmiać nie w o lno?  lu z  on to nie  
raz tak robi &c. Nie  domawiatn ’ re-  
ſzty ,  możefz WMPanna poznać ftowa  
ſwoie  po odeyśc iu  moim . . . U p e ­
wniam  z ftrony m o i e y , ż e  w izyty  moie  
z  czyftą z a w ſz e  byw aſy  intencyą, ani  
(w y b a c z y sz  tu prawdzie WMPanna)  
z  natrętnemi D ,  . . pretenfyami przy­
chodziłem, abym fię miał na igrzyſka  
m o że  homu przyiem ne , ale co mn i e ,  
nie  znośne b ez  potrzeby narażać, a .  
zardowae. Jeżeli przyiaźń rno a z na- 
przykrzeniem , ſą p o l i ty c z n ie y fze  o d ­
dalenia  iey  ſpoſoby, ale r ie  tak płoche; 
nie lek k om yś ln e ,  ani też tak grubiań-  
ſkic. Z tym  wfzyftkyn ież.eli te po-  
ftępki WMPanny, z ptochości pocho­
dzą,wybaczam iey nierofiropności  ; ie~ 
żeli  z  cudzey  poftronney bądź c z y i t y -  
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kolwiek namowy, żaiuię mocno ftabe- 
c o  rozſąaku,  na k torego chorobę czy 
defek t  w żadney  tu podobno  aptece  
lekarf twa nie maſz. Piękne p o c z ie k o  
wanie  za  rtioie daw ne  y nie daw ne 
przyflugi , piękna y wdzięczność ,  kto­
rey oświadczenie  na papierze fię t y l ­
ko zuftato, to ieft, w kilku liftach na 
pamiątkę dotąd chowanych,  bo w fer- 
cu wſzyftko fię to  ob łudą  y  n ie ſzcze-  
rością za ta r io ;  ale to  zw yczayny  k o ­
kie tkom  poftepowania ſpoſob, przeto 
mniey  mię dziwi,  przef trogę ty lko  czy­
ni,  iak dufać nie  flałey oſob lekko- 
m yś lnych  przyiaźni , k tó re  gdy fi? 
każdemu bez różnicy przymilić ufi.  
fuią, n ikomu więc miłemi r.ie fą, t ra ­
cąc fzacunek drożfzey nad  życie ft awy, 
a famą wzgardę y ohydę w nieffawney 
korzyści cdnofząc.  Zażywayże W(Vf„ 
P anna  inney co raz nowey, a tym ſa- 
mym nii lfzty przyiaźni ,  kiedy fię iey  
flara y ftała z uczc iwemi ludźmi y ró ­
w nie  honor  cudzy iak ſwoy kochające- 
m i ,  przyiaźn nie podobała,pornniąc ie* 
d n a k  na tg rzetelny t e z  ogrodki p rze -

Uro-
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ftrogę : czyń co chcesz, c ie rp co  możesz, która ta  
przeftroga, ieżeli poprawy w {każonym iey ſercu 
zawczaſu nie uczyni,  moie fię w czaue y  ro ple 
długim ziścić. Z r e ſ z ty b y w a y  mi W. !\i. Panna 

, zdrowa, a ia niech o p< wodzeniu iey z daleka flV- 
łzę, bo z bl i fika bydź świadkiem nie myślę, zofta- 
wuiyc to ſzczęście rvm, którzy fię bliżey ku iey 
ſercu aproſzami ſwemi podſunyć umieiy ?yc, ‘

Rzetelnicki.
P. S. Uwalniam od fatygi odpiſu, bo fig w kor- 

reſponcencyy dalszy wdawać nie myślę, zwła ſz-  
cza ieieli  reſpons ma bydź tak roftropny, iak ovy 
by ł  lift nie dawny, z taky uwaga piſany, z iaky 
ſhrtecznGŚc jy przyiazń konferwowana.

Lift II.

Gdyś fię W .  M. Panna dyſpenſowała na odpis, 
mimo uwolnienia iyodemnie od tey fmyai ,  

ide y  ia przykładem Pani y  Dobrodziki moiey, 
raz, abvm y tu pr tym owkę kapryſu,czy też 11 e« 
ludzkoś i nie odnioft j drugi raz, żeby fię \V. M. 
Panna z meno niewczećnego milczenia nie zdafi 
tryumfować y wykrzykiw ać :  iakobyś n rę ſw y n a  
liftem tak bardzo dojechała, że iuż nie było co 
nań odpiiać.  Pomijam' ru wiele punktów w l i .  
ście iey wyrażonych, na które w ſzczegulności 
odpiſywać, za rzecz me ſydzę przyzwoity, boby to 
b y ło  iedną potrawę dwa razy przygrzewać,  która 
ta  zwyczay takim przygotowana ſpofobem, nie 
bardzo ſmaczna : prawdę też tego wſzyftkiego,ca 
lię daun iey  pifało, dowodami popiorać by łoby  
to iſohcu iaſności przydawać, bez ktorey fię obey. 
dzie ten Xiyże płanet iaśnie oświecony. W o l ­
no temu wſtyftk iemu na koniec wierzyć y nie 
wierzyć,  com p i ſ a ł ;  dość dla mnie ſatysſakcyi, 
acra prawdę W .  M. ta n a i*  w każdym punkcie



bez ośrodki napiſa ł ,  iak ſzczery przyiaciel, cftoź 
teraz daleki, bo z bliſka przyftgpić nie imiem, 
ſpa rzyw ſzy  fię iuż nie raz na iey przyiazni.

Poniechaćiednak punktów niektórych bez od- 
prſu nie mogę: a nayprzod co do kapryſow y  
p rsyw ar ,  niby to we mnie enaydujjjcych fię,któ­
re W. M. Panna z iafkawości fiwoiey hoynie mi 
udzielasz; żebym fię nie ſprzeczał, pozwalam W, 
M ..  Pannie, może bvdz',źe ich dofiebie nie widzę, 
iako Człowiek iednak od nieb fię nie wyłączam, 
przecież ile mi fię zda y drugim w idz i ; iedney 
chwili  nie smieię Ge y nie plączę, nie trzpiotam 
fię y nie chrąurzę, nie beſzram, nie łaię, unioifszy 
fię porywczym nie potrzebnego gniewu zapędem, 
a potym z pokory nie przepraszam &e. Powtore 
z cudzych defektów ile  zewnętrznych nie mam 
Zwyczyąiu fię naśmiewać, bowiem, ź e ź a d n e y iu  
iwiecie piękności. tak dofkonaley nie masz, kto* 
raby -iakiey przyſady nie misia, zyzek też W .  M. 
Panny nie ieft tak odrażaigcy ( ieźji mnie me wie­
rzysz ,  cbęiey ſwemu zwierciadłu wierzyć ) y ow- 
ſzem wdzięczny, miluebny, komu fię podoba, y  
na kogo lafkawie z uprzeymey fierca chęci pumru- 
giwa. Szkoda zatym czaſu, żeś fię \V. M. Panna 
tak długiemi, moralnemi- reń'exyami nad rym ie- 
dnym punkten? bawiła  J znać z tych pobożnych 
u w a g ,ż e  iefzcze tkwi§ w fercu W. M, Panny du­
chowi. e y  zabvtki przyiazni, -yczę ich dobrze tam­
że zafzpontować, żeby z czaſem, iak fię to Częfto 
trafia, nie wywietrzały.1 Potrzecie, znaijc żiiczny 
rozum, wvbome talenta, v piękne rozrzedzenia W. 
M. Pa r,ny, wiem, ze an io ad y ,  ani też Guwer­
nera ( iak fama wyznawasz ) nie potrtebuiesz, i* 
też byuaymniey w rz^dy fię uie wdzieram, z radg 
f ięnie  wp.aſzain. zoftawuijc zupełny y in y d o m  r 
ſet-cu Pani moiey fwohodę, ktor^ podczas v laizmo 
dożywotniego ponufzeńitwa nie zawile  wiyźe.

Po
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Po czwarte, na które punkra nie m ogli*  W. M .  
Panna doftatecznie odpilać, byt też n a jb a rd z ie j  
chciała, bo trudno przeciw prawdzie mowie, iak 
przeciw wodzie płyn§ć, roś W .  M. Panna do bar­
dzo tfabey y  iak paięczyna w.§tłey,obrony mufla- 
la flę udawać? Mylisz fię W. M. Pan, a ia mówię, 
mydlisz  W .  M. Panna, rak iako y w tym punkcie, 
w" którym to we mnie śmiesz wmawiać1, o czym 
mi fię y nie śniło; y  z cudzego ulubionego obrazu, 
portre t  moy bardziey czernić iak malować?, nie d o ­
świadczy wizy fię nigdy tego po mnie, w czym ig 
ſumnienia delikatność przeświadczyć powinna. 
M ylisz  fię tedy W .  M. Panna, ftow tu iey za żyd 
muſzę, ſtraiznie y okrutnie, i'§dz§c o mnie tak 
n ie  ilusznie y  nie bacznie,igdy miarę omylnego 
dom y lfu bierzesz z tak lekkoważney przyczyny 
& c .

Cofię zaś tycze kokieteryi, nietrzeba fię uraiać 
eo prawda : ſ§ takie olbby, które upodobaniem w 
fobie zanurzone, y w ła ſ n j  miłościg myśl z iercem 
maićjce zaprz§tnion§ ; gdy fię czy w oknie, czy w 
pokoiu ,  iimizgać do kogo nie maig, w zwiercicdle' 
fię wdzięczg do iwoiey poftaci, lub minkę obludng 
d la 'p o ło w u  ſercludzkich w rożne powabne kiztał- 
t y  układaij.

Na koniec, nie przymawiaigc fig n igdy  oźadng 
wdzięczność, ale fig ty lko żalgc na niewdzięczność 
\ J l  M .  Panńy, nie w iem , iak'te dwa punkta lobie 
przeciwne pogodzić; w y ley  fię W. M. Panna w 
ſw y m  liście oświadczasz : że bez kompanii tglknig 
W .  M. Pana, to ieft rzecz prawdziwa, bo rn i  ielfc 
bardzo mile pofiedzenie z oiob§ iego fistc. d a le y  
także.' ia nie mam intencyi oddalenia oloby W .M .  
Pana,  y nic z grubiańftwa nie czyniłam, ani z pło- 
chości b e .  a tu ku końcowi liftu, na punkt użalę’ 
nia fig mego na niewdzięczność Iwoij,  odpiiui§c; 
edkrywasz ielzcze obłudę iw o i j  iawnie , kturg

przez
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prze* politykę przynaymniey ukryć w nieſzczerrm 
ie icu należało: źes to, co do mnie kaedy z oświad­
czeniem wdzięczności pisywała,  nie a ierca pocho­
dziło, tylko byleby na popierze zoftało : Dzięku­
ję za tę łaikę y olłrzcżenie, bom inaczev dotgd ro­
zumiał, to iełt izczerość przynaymniey w ieicu W. 
M. Panny  znaieść, za ſzczere moie przyrſugi. Ni* 
mam tedy odrgd co więcey iuż pisać, y  odpisy­
w ać ,  dobrze żeś mię W. M. Panna zawczafu od 
korreſpondencyi uwolniła , uwalniaigc od przyia-  
ani ty m  tak pięknym fpołbbem, ktorey pamiętny 
zawsze będę, czytaj gc iobie niełzczere oświadczę- ?' 
» ia  z uowg,a tym iepszg uwagę, piſzgc fię iednak 
me obłudnie (, bo naśladować nikogo tym  kształ­
tem ani do twarzy ani 00 ſerca mego przyzwoitym 
nie  m yślę)  ale tzczerze y uprzeymie, choć też Z 
daleka,  życzliwym y uniżonym ilugg.

Kzetelnicki,

Przydatek .
On donnę a la Vertu  1’image d ’un* Dame,

E t  le vice en homme eft vćtu.
Cela  ie iait aini i,pour montter, que la femme 

Epouićroit le vice, & 1’homme lavertu.

Cnotę w Damy udaig poltaci y cerze,
\v męſkim zaś wyllawuig wyitępek ubierze. 

Daigc pizez to znać, a tu kto prawdy nie przyzna f  
k ,e l ię ł jc zy  z wyitępkiem Płeć, ecnotg Męż­

czyzna.


